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Wieś i miasto.
Dziwne dzisiaj zapanowały stosunki między wsią 

i miastem. C hłop  wyrzeka na mieszczanina, mieszka­
niec miasta na chłopa, nieufnie spozierają na siebie, 
jeden zarzuca drugiemu, że go chce wyzyskać, że jest 
pow odem  wzrastającej coraz bardziej drożyzny. Chłop 
narzeka, źe drogie jest żelazo, obuwie, skóra na buty, 
mieszczanin, źe płaci niemożliwe ceny za mleko, ma- 
sto, jaja, mięso, zboże i wszystko, co potrzebne do 
życia. A jednak na wsi mają ludzie, może nie wszyscy 
dość pieniędzy, nie żalą się ci, którzy mają cokolwiek 
do sprzedania.

Jest jednak w m ieście jedna warstwa ludności, 
która najwięcej musi kupow ać źywrtości od włościa­
nina i która właśnie m a na to pieniędzy najmniej, 
a jest to właśnie warstwa bardzo potrzebna narodowi, 
bo ma wiedzę i pracuje dla całego kraju, a nie dla 
siebie tylko, jest zaś nią przew ażnie stan nauczycielski 
i urzędniczy, Ł zw. inteligenja, czyli >panow ie". O tóż 
do tych „panów* panuje na wsi największa niechęć 
i nieufność, którą w chłopów  wszczepiały rządy za­
borcze a dzisiaj w wolnej Polsce wszczepiają ludzie, 
jedni z braku zastanowienia, drudzy dla osobistych ce ­
lów  a inni wreszcie najbardziej nam obcy z niechęci ku 
Polsce, której nie chcą widzieć wielką i zgodną.

Nie myślimy bronić urzędników, bo są i wśród 
aich jak wszędzie łudzi* lepsi i gorsi, ale trzeba 
spytać, dlaczego unas w daw nym  zaborze austr-

jackim najwięcej tej nienawiści do „panów,* choć io 
ludzie tego samego języka, tej samej wiary, tych sa­
mych obyczajów, co i większość ludności, a czemu tej 
nienawiści niema w byłym zaborze pruskim, czemu 
tam „panowie" i chłopi pracują w zgodzie jak przy-

jj stało na synów jednej matki, Polski, czemu w tej
dzielnicy właśnie najmniejsza drożyzna a najmiększy 
porządek? Prawda może, że tafn-inteligencja najwięcej 
pracowała dla ludu ale i ten lud chętnie wziął się do 
pracy z „panami,“chętnie pytał się o radę, jak bronić 
się wspólnie pr/.ed wrogiem pruskim, jak się bogacić 
To też w Poznańskiem niema wsi bez towarzystwa 
oświatowego, rolniczego jakieś spółki handlowej, a nikt 
tam nie wyrzuca z nich „pana* jako wroga ludu bo  
przecież tylko głupiec może myśleć że wszyscy pano­
wie $o jakieś wyrodki chcące się tuczyć krwią swoich 
braci.

Ale bo też w Poznańskiem niema tylu niesu ­
m iennych agitatorów , niema tylu obcych nam wiarą, 
jeżykiem i obyczajami, bo tam hasło jest: „Swój do  
swego* i swoi ufają swoim.

Jeżeli ktoś spyta, co z tego będzie za pożytek, 
10 odpow iedź mieści się w tem co jes t w Poznańskiem  
a czego u nas niema. Jeżeli będą u nas w każdej wsi 
czytelnie ludowe, to będzie oświata, jeźeli^będą spółki 
i towarzystwa handlow e chrześcijańskie, to drożyzna 
musi opaść, bo  nie będzie się płaciło pośredników  ale 
musi ustać nienawiść nieafność do surdutow ców  b o  
w a s  je s t m nóstw o i macie martwy pieniądz, ale oni 
mają wiedzę którą wasze pieniądze ożywią.

LRstego do was, Czytelnicy „Gazety Podhalańskiej 
t  wracam y się z gorącą prośbą, poruszcie i ożywcie
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czy u siebie, czy w mieście, któremu ufa, wszak są 
w mieście różne Towarzystwa oświatowe i kupieckie, 
polskie i katolickie, jak Towarzystwo Szkoły ludowej 
jak „Ogniska Związku Podhalan* jak Pow. Towarzy­
stwo rolnicze, Składnica Kółek, rolniczych, „Podhale,* 
a w nich ludzie mądrzy i zacni Polacy, zwróćcie się 
do nich, aby do was najczęściej przyjeżdżali, oświecali 
radzili wam, jak najlepiej m ożecie sobie w dzisiejszych 
ciężKich czasach pom óc, jak zużytkować najkorzystniej 
czy wasze płody, czy pieniądze, a w tedy diożyzna 
mniej Wam będzie dolegać, zniknie wzajem na niechęć 
m iędzy wsią a miastem.a zapanuje to cudow ne hasło . 
„Swój do sw ego*.

Jak wieś korzysta ze szkoły 
dla niej zbudowanej.

(C iąg daiszy.)
Czy dziewczęta wiejskie mają chodzić do g im ­

nazjum ? gdy chłopi wyjeżdżali na furmanki, albo szli 
na roboty, w dom u zostawała żona, która kierowała 
całem gospodarstw em . G dy potem  ao  Ameryki jechał 
zadłużony gospodarz, zostawiał na kłopotach na gos­
podarstw ie żonę, która jedn&k dała sobie jakoś radę. 
Podhalanki zdały tu ciężki egzamin i wykazały o g ro ­
m ną siłę charakteru.

Dawniej uczył się jeno chłopiec, a dziew czyna 
kształciła się tylko w dom u przy swej matce. Teraz 
się odm ieniło. D o wyższych szkół chodzą także pa­
nienki i mamy w Polsce liczne żeńskie gimnazja. Kie­
dy dawniej z P o d łn la  liczne rzesze chłopców  uczyły 
się w okolicznych miastach, czy teraz przy zmienio­
nych warunkach pójdą za nimi ze wsi i dziewczę a do 
szkoły ?

Góralka jest um ysłowo uzdolniona doskonale. 
Pokazało to Sidziniarstwo. Kiedy ks. Blaszyński zaczął 
uczyć nasz lud więcej myśleć krytycznie, pierw sze p o ­
jęły go dziew częta i kobiety

A te uzdoh ien ia  u chłopców , którzy wyrywali się 
do  szkół i potem  zapełniali seminarja kleryckie, czy nie 
były najczęściej dziedzictwem po mates, na którą się 
chłopiec um ysłowo podaw ał?

Chłopcu do szkoły dawniej strasznie było ciężko 
chodzić i dziewczyna w tych warunkach nie m ogła się 
kształcić w wyższej a odległej szkole. C hłopiec, choć 
trochę nieokrzesany, jeżeli się dobrze uczył, jakoś 
braki towarzyskiej ogłady potem  wyrównywał, u dzie­
wczyny będzie taki brak dom ow ego wychowania łażący.

Niema dziś jeszcze dość dobrychstancyj dla ch ło ­
pców , tern bardziej biakłoby ich dla dziewcząt.

Trudności w wyższem kształceniu dziewcząt wiej* 
skich olbrzymie. 1 zupełnie jasno zdajemy sobie z nich 
sprawę, a jednak po podhalańsku uparcie twierdzimy :

„Nasza podhalanka musi się na wsi ruszyć, rrusi mieć 
tę śmiałość aby iść do miasta do szkc’y, rou ;i szukać 
chleba i stanowiska nie tylko w Ameryce. ale tu u nas 
w urzędach.*

Nie jeżdżę po  Podhalu , a jednak wiem, że 
w dw óch gm inach mamy doskonałe pisarki gminue 
z dziewcząt. A eo miejsca w szkołach, pocztach, apte­
kach, aklepach, biurach, kasach?

O biło  mi się o uszy, że teraz panny i na n e d y -  
cyuę chodzą i ni. lekarki się uczą i po szpitalach ch o ­
rym! aię opiekują którzy nie m ogą nachwalić się ich d e ­
likatnego obejścia. Czy tylko dworskie i miejskie p a ­
nienki mają się kształcić, a wiecznie ma być u nas ten 
p rzesąd : „Po co ta chamka pcha sie do sakoły ?

Złamaliśmy przesąd o chłopcach ze wsi, złamie­
my go i o wiejskich dziewczętach I Trudności wszystkie 
usuniemy, na wszelkie braki zaradzimy, a obok wiejskie­
g o  chłopa w gimnazjum co rychlej musimy widzieć 
wiejskie dziewczęta.

ty lko  matki odw alcie się, zaufajcie waszym p a­
niom nauczycielkom i co zdolniejsze dziew częta o d ­
dajcie do miasta do gimnazjum, a wy same przez to 
się podniesiecie.

btmry P«dhml*niec 
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Do Chrystusa na krzyżu.
Czy znają Cię, Panie, i wolę Twą Bożą 
Te rzesze, co w święto u stóp Twych się k o rzą?

Ty jesteś m iłością! O brazę Ci czyni,
Kto wchodzi zwaśniony do Tw ejej świątyni,

Kto, będąc sam grzeszny, jest dum ny i hardy, 
Gdy rzuca w w spółgrzesznych kamieniem p o g ard y ;

Kto chwali Cię usty, lecz sercem  nie darzy 
I ściele ob łudę na stopniach ołtarzy ;

Kto w nędznie odzianym  zapiera się brata 
l Twojem, o Chryste, ubóstw em  pom iata;

Kto cudzym dostatkiem pognębion się czuje 
i duszę swą kurczy, zawiścią m arn u je ,

Kto zwąc się Polakiem swhj mieszek bogaci 
W yzyskiem Ojczyzny i krzywdą w spó łb raci;'

Kto zdanie odm ienne potwarzą odpiera 
1 cześć przeciwnika, jak szmatę ro zd z ie ra ;

Kto niby 'dla ludu ogłasza ustawy,
A ład zaprow adza głodow y i krwawy;

Kto nie wie, że krzyż Twój powinien być wszędzie: 
W rodzinie, w pracowni, w obozie, w urzędzie

Kto nigdy nie chwycił, w obronie swych progów , 
Za bicz, co z przybytku wygonił Twych w rogów .
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O nie, Tyś nie skonał, Chrystusie przed w ieki! |i 
Ty konasz dziś jeszcze — Twój tryunf d a lek i.

jak  niegdyś cierniami zorane ni^sz skronie,
Jak n iegdyś ao  drzew a przybite masz dłonie,

Urąga Ci dotąd żydow stw e zuchwale.
A smętne niewiasty zaw odzą sw e l a l e . . .

Bo chociaż w szechm ocny nie abawisz łudź kości, j 
Co tylko pozornie wyrzeka się zrosci.

Małgorzata dterzgaJc* .

Chów i żywienie owiec.
(C iąg dalszy'

O w ce pozostają przez pewien dłuższy, tub kró­
tszy okres czasu na nawozie w sujni. Nawóz ten skła­
da się głów nie z tej pozostałej yo zjedzeniu większej 
łub mniejszej ilości słomy, barłogu, ceryny i niekiedy 
suchych liści, a wreszcie z kału i moczu.

Im więcej prócz kału i moczu zawiera słom y, tern 
est lepszy. Po barłogu i liściach na ostatniem miejscu 
stoi cetyna jako podściół. Najlepszym ze wszystkich 
naw ozów zwierzęcych jest nawóz owczy, gdyż zawie­
ra największe ilości azotu, najpotrzebniejszego dia ro­
ślin składnika pokaim ow ego i w dzisiejszych czasach 
m oże on śmiało zastąpić sztuczne nawozy azotowe, jak 
saletrę chiljjską, siarczan am onowy i inne. D ow odem  
lego są „Kosarzyska", czyii przestrzenie z*emi na p o ­
lanach i halach, na których owce, spędzone z. pastwisk 
przez kilka dni pozostają, zosnwiają kał i mocz i w ten 
sposób  całe polany użyźwiają. Właściciele polan, np. 
na Orawie, to już nawet bardzo skrom ne żądania sta­
wiają pod względem zapłaty za wypasanie jednej owcy 
(przed wojną 80 groszy do 1 korony 40 groszy od 
owcy) na polanie, gdyż tę stratę pow etują sobie obfi­
tym zbiorem siana w przyszłym roku.

Nawóz owczy, cieniutko a równiutko przed sie­
wem po roli rozsiany dobrze przywleczony, niezaw o­
dnie w wielkim stopniu przyczyni się do obfitego zbio 
ru owsa, jęczmienia (jarcu) i innych zbóż, jakoteż obfi- 
tego plonu buraków, kartofli, karpieli, marchw^, p ie­
truszki i t. d- jest to naw óz silny tak jak gnojów ka 
lub saletra chilijska. Stosow any w większej ilości m oże 
wywołać spalenie roślinności np. m łodej trawy, m ło­
dego zboża i t. d. dlatego to koszarowanie nie p o ­
winno trwać za długo, lecz co najwyżej kilka dni.

Nawóz owczy, jako najlepszy, wyrzucony zc staj- 
n ' powinien być na gnojam i jak najdokładniej wv- 
•HiR zany z nawozami innych zwierząt dom owych, a to 
w celu poprawienia jakości całej kupy nawozowej. 
Nawóz pud owcami pozostaje zwyczajnie tak długo 
Póki nie zajdzie potrzeba wyrzucenia go.

Zostawianie nawozu pcd  owcami przyczynia się 
w wielkim stopniu dc  podniesienia jego wartości.

Wszystkie najlepsze związki pokarm ow e roślinne 
w odchodacn i m oczu, niewypłukane deszczem  na 
gnojz*ni, nie uleuały do powietrza, lecz zostcły w śció­
łce Pozostawianie naw ozu pod owcam i ma i tę d o ­
datnią stronę, iż w tej zwykle lichej stajence utrzymuje 
się w yżjza ciepłota.

N awóz nie powinien za długo pozostaw ać pod 
owcami, gdyż wywią*u,ąca się większa ilość szkodli­
wych gazów  oddziaływa szkodliwie na zdrow ie zw ie­
rząt, a przy tern w grubej warstwie od  spodu  się pali 
i ulega zniszczeniu.

(C iąg dalszy nastąp .)
B rw ń d m u / G ąsien ica  S ieczka

e s .  d y r .  szk. rolniczej.

L IS T Y .

O trzym ujem y n astęp u jący  lis t  dziew częcia 
w iejskiego z Odrow ąża, k tó ry  tern chętn ie j um ie- 
seennmy, źe świadczy o w iclkiem  w yrobieniu patrjo- 
ryeznem  n iek tó rych  jed n o stek  m łodych n a  wsi, 
a  innym  m oże posłużyć za przykład .

Odrow ąż, w m ?rou 1921 r.
Dziś tj. 6 bm. zebrali się w szkolnej klasie 

chłopcy i dziew częta. Do Kom. D ziew cząt Podhal- 
zgłosiło 6xę na  razie 28 dziew cząt.

R oczną w kładkę na  razie  uradziłyśm y 24 n k .  
od 1 osoby, w przyszłą niedzielę zg ro m ad ią  się 
dziew częta w szkole, b y  cos sobie przeczytać- i co 
z p ieśn i patrjo tycznych  zaśpiew ać.

W ny P an ie  proszę bardzo  P an a  w im ien ia  
w szystk ich  dziew cząt, czy by P an  zechciał nam  
użyczyć „B iblioteki la tającej* , żeby była cnoć je d n a  
książk a  „H istorja N arodu P o lsk iego1*, bo jak  sam  
W ny P an  wie, n iestety , nasi gó ra le  bardz-. m ało  

' znają  H isto rję  naszej drogiej O jczyzny. Tc kże pro- 
! szę przesłać n am  S ta tu t, je ś li takow y  je s t d la n a­

szego Zw iązku, je ś li n iem a, n iech  W ny P an  będzie 
łaskaw  co do teg o  jak ie ś  w skazów ki nap isać  i p rz y ­
słać. W u y  P an ie . B ardzo  m i je s t  sm utno  i przykro , 
dopiero nasz  K om ite t się zaczął organizow ać a już  
lak i gospodarz się znalazł, «o trąb i po wsi, żp 
w szkol* zeszła sie ban d a  do liglów  i to  tak i go­
spodarz pow ażny, eo za b rak  oświatyl W . P an ie 
prosim y nam  ty lk o  rad ą  pom óc, a  my im  p okażem y 
i* m y ni* , banda* l«*z m łodzież, k tó ra  się zg ro m a - 
d*a, by tię  nażyć, jak  służy* i 'kochać O jczyznę.

M arg ośka D z iu r  d z ik

K lęczany pow. B ochnia.
P rag n ą łb y m  się pedzielić z S zanow nym i C z y ­

te ln ikam i , K azety Podhalańskiej* w iadom ościam i 
z n a sz y th  *kąlią, jak i*  m ieliśm y zam iary, cośm y
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częściowo już  doprow adzili do celu. B ardzo d aw ała  j  
się nam  we znak i lichw a ży wnościowa i rozm aitych  
tow arów  po trzebnych  d la  naszych  okolic, u p raw iana 
p rzez żydow skich  speku lan tów . Z ebraliśm y  się en er­
gicznie do założenia K ó łk a  R olniczego w naszej wsi 
K leczanie o k tó rem  już  przed  w ojną m yśleliśm y 
a zaw sze na trafiono  n a  w ielkie trudności, z pow odu 
n iep rzy jazn y ch  jednostek , w rog ich  szczerej p racy. 
Z abieg i jed n ak  obecnie poszły  naprzód , w idaó kon ie­
czność. Lud nadzych  o ro lic  postanow ił złozyó 80 
ty sięcy  M zp. i ju ż  S k ład n ica  je s t puszczona w ruch, 
d n ia  1 styczn ia  1921 i życzym y je j .szczęść Boże." 
P rag n ę lib y śm y  jej pom agać i popierać ją  n a  każ­
dym  kroku .

D rug ie  życzenie jest założyć C zy te ln ię  dla  
m łodzieży i s ta rszy ch , aby  m łodzież w w olnych  
e h  w iłach skorzystała coś d la  n au k i, w ięe m»m po­
trzeb a  zbudzić lu d  z letargu do czynu. W  obecnym  
czasie p rag n ien iem  m ojem  je s t, ażeby i gdzieindziej 
się zaw iązały  ty m  podobne in sty tuc je . Z ab ierzm y się 
do w alki z ciem notą, zrzućm y w spólnie z siebie tę  [ 
gnuśność, to  lenistw o i pokażm y, że żyć chcem y j 
i um iem y. B ędzie n am  doradą i pociechą w  obe- 
cnem  życiu, B racia, o rganizacja , a  szczególnie ty  
m łodzieży s ta ń  do w spólnej p racy  i tego w am  B ra ­
cia  czy te ln icy , żyoz«j

Wojciech Szóstax

Wieści ze świata.
W sejm ie pelsklm toczą się, obecnie rozprawy 

przed trzeciem  głosow aniem , aad Konstytucją, k tóra 
u u  być ostatecznie uchw alona między 15 a 18 m arca. 
P o trzebna ona nam bardzo choćby ze względu na ple­
biscyt gorno-śląski i zagranicę, a zapewne wszyscy 
rozumni posłowie aie dopuszczą do burd  i wrzawy 
w Sejmie, którego powadze takie aw antury ubliżają, 
choćby nie we wszystkiem zgadzali się z uchw aloną 
konstytucją.

Układy w Rydze z bolszewikami dobiegają już  do 
końca i pokój m a być podpisany 17 marca. Bolsze­
wicy chcą dać Polsce zamiast 80 m iljonów rubli 
w złocie praw o wydobywania- i wywozu rudy żelaznej 
z kopalń na Krzywym Rogu.

Ziemia WileAska chwilowo nie będzie m iała p le­
biscytu, do kogo chce należeć do Polski, czy do L i- 
twy, gdyż rząd polski zgodził się jeszcze na  polubo­
wne układy z Litwą w Brukseli za w spółudziałem  
belgijskiego delegata Ligi Narodów H ym ansa. Jeżeli te  
układy zawiodą, rząd polski żąda plebiscytu nieodwo­
łalnie,

Plebiscyt Górnośląski który odbędzie się w n ie­
dzielę palm ową, zapow iada się dla Polski bardzo do ­

brze. Pociągi niemieckie z emigrantami przybywają 
jak dotychczas, wcale puste i zdaje się, ::e bardzo 
wielu Niemców nie przyjedzie na plebiscyt. B akierzy 
angielscy i francuscy liczą się obecnie z przejęciem 
Górnego Śląska przez Polskę, jeżeli to nastąpi, ofiaro­
wują się z miijardowemi pożyczkami na podtrzym anie 
przemysłu.

Niemcy przez swoje butofa propozycje w Londy­
nie doprowadzili do zerwania rokowań i sprzymierzeń­
cy zajęli już  cały kraj nad  Renem, kopalni* i porty  
niemieckie i pobierają teraz połowę wartości każdego 
wywożonego towaru niemieckiego na odszkodowania 
Upierają się jeszcze rząd i parlam ent niemiecki przy 
tem. ta nie zapłacą odszkodowań, nałożonych na  nich 
w Paryżu, a le  zapłacić muszą W iedzą « tem  i radzi- 
by jakoś przeprosić sprzymierzonych i wyżebrać jaką  
zuiżkę, tyiko głupio im się do tego przyznać.

W Racji, wybuchają ustawicznie powstania prze­
ciw bolszewikom ; powstańcy skupili się głównie 
w Kronstadzie pod Petersburgiem  i stam tąd próbują 
zdobyć to  miasto. Niewiadomo, czy im sie to udało. 
Rząd bolszewicki nie je s t pewny swych wojsk przeciw 
powstańcom i dlategc wysyła przeciw nim cudzoziem­
skich najem ników : Chińczyków, Niemców i t. d. W o­
bec tych trudności wewnętrznych trudno  bolszewikom 
myśleć o wojnie przeciw sąsiadom  zwłaszcza, że Pol­
ska zaw arła z R um unją sojusz. Dlatego tylko r.iogo- 
wie Polski straszą ludzi niemądrych w ojną z bolsze­
wikami na wiosnę, bo o tem mowy obecnie być nie 
może.

Czati kreeą się obecnie jak  na szpilkach. Przez 
szereg gw ałtów  podczas spisów ludności, zapisując 
w brew woli Polaków, Niemców i innych jako Cze­
chów, usiłują wmówić w siebie i w innych, że w pań ­
stw ie ich je s t większość czeska. A le papier cierpliwy 
a  n ik t mu nie wierzy. Francja i Rut&unja zawiodły 
nadzieje czeskie, bo w olały przymierze z Polską, k tó ­
ra w yrasta na główne m ocarstw o w środkowej Euro­
pie. Zezowali Czesi ku Niemcom, ale tych przygnietli 
sprzymierzeńcy, ku bolszewikom, ale ci tracą coraz 
więcej siły a z P o lską  trudno jakoś się pogodzić, bo 
Polacy tylko przed szkodą głupi teraz po szkodzie, 
wyrządzonej im przez Czechów, zmądrzeli, bwieżo 
um izgają się na odm ianę katolicy czescy do polskich, 
ale o zwrocie Cieszyńskiego, Orawy i Spiszą nic nie 
wspominają.

| $  j KRONIKA j $  j 
■■*■■■■■■■■■■■■■■ ■■■■ 1 ■

Odwołania. P. J a n  R u tk o w sk i z N ow ego T arg u  
prosi n as  o um ieszczenie jego  odw ołania zarzutów , 
podniesionych przeciw  pp. B udzykom , po licjan tom  
m iejsk im , jakoby  n iesłuszn ie zab ra li jęczm ień  zare-
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kwirów ly przez K om ite t walbi z lichw ą. Z .'rzu t 
ton podoiósł p. R u tkow ski J a n  na posiedzeniu K o ­
m ite tu  23 lu tego  b. r. poinform ow any fałszyw ie 
przez sąsiadkę. Obut>uie za rzu t swój odw ołuje i pp. 
B udzyków  p rzeprasza.

Ofiarność szkoły ud. w Zakopane* S zkoła 5 kl. 
me?, złożyła od 24/3 1920 do tychczas następu jące  
d a t k i ; N a  fundusz  p leb iscy t, d la  obrony P odhala , 
Spiszą, Orawy i Czadeckiego (naucz, i m łodzież) 
127 67 Mk, na  św ięcone d la  żo łn ierza poi. 56 Mk. 
n a  nalepk i 3 M aja 65 91 Mk, n a  dar naród. 3 m aja  
4 3 2 4  Mk, n a  T. O. M . 29 33 M k. na budow ę po­
m n ik a  w K ołom yji d ła  ofiar łlo saczo w a 56 Jtlc, n a  
d a r naród, d la P P iłsudsk iego  56.04 M k, d la  W il­
n a  (naucz, i młodzież) 600’30 M c, n a  gw iazdkę d la 
dzieci Ziem i spisk . oraw . i cieszyć. 878*35 M k, n a  
gw iazdkę d la  żołnierzy 721 M k, na G órny Śląsk  
(akeję  plebiscyt) 633 50 M k, n a  ten sam  ael sam o 
uaucŁ /cielstw o te j szkoły  osobno 900 M k a ,e  licząc 
tsgo , co ju ż  w ym ieniono w Nr. 9, G azety  P oJhal.

W  Sejmie Warszewskim w niósł poseł ks. M adej 
n astęp u jący  nag ły  w niosek, k tó ry  za in te resu je  n a ­
szych czy teln ików  sp isk ich  i o raw sk ich : W zyw a się 
R ząd, aby  n a  czas przejściow y, zanim  n as tą p i o sta ­
teczne w yłączenie adm in istracji kościelnej n a  Spiszu 
i O raw ie z pod w ładzy K u rji b iskupiej spiskiej 
i zanim  n as tąp i p rzy łączenie  tego  te ry to rju m  do 
K u rji b iskupiej w  K rakow ie, na jda le j w p rzeciągu  
jednego  m iesiąca p o s ta ra ł się  u  S to licy  A posto lsk ie j 
o zam ianow anie  polskiego kom isarza  kościelnego 
d la  Spiszą i O raw y

Naauiycla w szpitalu w ijskewym w Zakopanem. 
t Sław o Polskie* donosi, źe wlau»r<łwojskowe stwier­
dziły ealy szereg a»du±yć w szpitalu .Czerwonego  
K rzyża11 w Z akopanem .

W  szp ita lu  ty m  je s t  40 m iejsc, p rzeznaczonych  
d la  ohoryoh oficerów. 20 zaś d la chorych  żon i dzie 
ci (ponad  la t  14) opeerów, tym czasem  przebyw ało 
w nim  s ta le  około 30 kobiet (n iety lko  żon lub  có­
rek) i dzieci B yły  to  przew ażnie pan ie  zdrowe, żą ­
dne zsbaw y i rozw eselające cały dzień i p ó in o  
w noc — zakład, przeznaczony przecież cło leczenia.

„Stw ierdzono, że m iędzy innym i generałow a 
3 . z córkam i przebyw ała bezpraw nie w ssp i- 
ta lu  od czerw ca do końca sierpn ia  r. z. generałow a 
L  również z córkam i od lipca do końca % p aź­
dziern ika  r. z. pułkow nikow a K. od cierpn ia  r. z. 
do stycznia r. b, m ajorow a 2 . z sy n em  od 
październ ika r. z. do dzisiaj, m a tk a  g en e ra ła  S. 
od kożea w rześnia r. z. do końca z. m . z synem  
(w praw dzie podporucznikiem , k tó ry  jed n ak  zran ił się 
n ie  n a  froncie bojow ym ) pułkow nikow a N. 
z córką i t. d, W yszła  też n a  jaw  bardzo  dziw na 
rzecz, źe nadm ierna  w prost ilośó kom isji k o n tro lu ­

jący ch  z W arszaw y  i K rakow a, m im o pow tarzanych  
wciąż wniosków kom endan ta  szp ita la  d ra C zaplic­
kiego, n ie położyła k resu  m arnow aniu  g rosza  p a ń ­
stw ow ego d la  p rzy jem ności p ro tegow anych  kobiet, 
k tó re  p łacą  za pobyt po k ilk ad z iesią t m arek  d z ie n ­
n ie  (resztę dokłada sk arb  wojskowy) — i przede- 
w szystk iem  zan iedbyw aniu  cho rych  oficerów, po trze­
bu jących  is to tn ie  leczeń ,?  w  Z akopanem  — a  nie 
przy jm ow anych  do szp ita la  n a  czas z pow odu w spo­
m n ian y ch  nadużyć* .

Spodziew am y się, że w spraw ie tej v n io są  in ­
terpe lacje  do p. m in is tra  sp raw  w ojskow ych p o sło ­
wie podhalańscy , p rzedew izystk iem  poseł z Z ak o p a­
nego p. W ojciech R oj.

Kupltctwe polskie a żydowskie n j  plebiscyt gór- 
no-ślęskl P rzed  k ilku  (lni&mi g łosili żydzi, źe ich  
kupcy  w  W arszaw ie  złożyli do 9 m arca b. r. 13 mi- 
ljonów  m arek , a  kupcy  polscy ty lk o  6 m iljonów  m k. 
T ym czasem  okazało  się to  n iepraw dą, bo kupcy 
polscy do 20 lu tego  złożyli ju ż  16 m iljonów  361 
ty sięcy  m arek . Jestt®  sum a tem  większa, że k u p ­
ców polskich  w W arszaw ie  je s t  pięć razy  m niej niż 
żydow skich, ale kupcy  p o k cy  I  k a teg e rji o podatko ­
wali się po 90 tysięcy  a  drugiej po 30 tysięcy, gdy 
żydow scy po 30 tysięcy  od pierw szej a 3000 M k 
od d rug ie j kategorji. G dyby żydow scy kupcy w W a r­
szaw ie chcieli b y ś  ta k  ofiarni na  plebiscyt, ja k  p o l­
scy, pow inniby  byli ałożyć dotyohczas koło 80 m i­
ljonów  m aruk. N am  je d n a k , g d y  ezyr&my o sk ła d ­
k ac h  n a  pleDiseyt w  naszym  powiecie, c iśn ie  się n a  
u s ta  py t tn ie , ezy ty c h  wielu łudzi, k tó rzy  tę  św ię tą  
sk ład k ę  zbyli n iezem , je s t  podobnych do po lsk ieh  
ezy do zyddw skioh kupców  W arszaw y, czy koeflają 
Polskę po po lsku  czy po żydow sku. N a to  n ieeh  
sobie odpow iedzą ci zam ożni m ieszkańcy , którzy 
n ieobcą w ydać ty lk o  50 M k na kupno odznak i ś lą ­
sk iej, a  je s t n ie s te ty  dosyć.

Dnia 13/111 K ino  T a try  przed p rzestaw ie­
n iam i urządziło  sk ład k ę  na  G órny Ś ląsk  i zebrało 
1297 50 M kp, rozsprzedało  znaczków  górnośląsk ich  
z a  1150 M kp.

M ieszana Ksmisja Administracyjna d la S p iszą 
i O raw y, w sk ład  k tó re j ze s trony  polskiej w chodzą 
p. M ichał R aw sk i R ad ca  N am iestn ic tw a i K ierow nik  
S tarostw a * ' Podgórzu. P . F ran c iszek  F e ill R ad ca  
sądow y i N aczelnik  S ądu  w C zarnym  D u n ajcu , zaś 
ze s trony  rządu  czechosłow ackiego Dr, J u k a j S law ik  
i B altazar M attyaszow ski odbył sw e pierw sze po­
siedzenie na  dn<u 10 m arca b r. w lo k a lu  s ta ro s tw a  
spisko-oraw skiego w N ow ym  T argu .

Po zała tw ien iu  w stępnych  fo rm alnośc i u ło ży ­
ła  K o m is ja  p lan  sw ego dzia łan ia  oraz za ła tw iła  p o ­
m yśln ie  d la  ludności k ilka  sp raw  p iekących, d o ty ­
czących ru ch u  gran icznego przodew szystk iem  w ty c h  
gm inach , k tó re  zostały  przedzielone przez w y tyczę-
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a ie  prowizorycznej g ran icy . D la u la lw ien ia  upraw y 
ro li i dostępu  do lasów  w /d a la  K om isja  ty m czaso ­
we za rządzen ia , k tóro  m a ją  w aj 60 bezzw łocznie ży- 
Oic. K om isja  w ysłuchała także życzenia i żale tak  
deputaoyj z poszczególnych gm in  g ranicznych  jak 
pojedynozyoh osób i p rzy rzek ła  je  załatw i#  e ilo to 
należeć będ ą  do je j kom petencji. D alsze posisdsonie 
K om isji odbędzie się dn ia  31. m arca  w T rzeian ie  n a  
Orawie.

Wlec. W  »obotę d n ia  19 m arca  1921 o godz. 
7 w ieozorem  odbędzie się w sa li dom u ludow ego 
w N ow ym  T arg u  celem  uk o n sty tu o w an ia  się K om i­
te tu  społecznego do w alki ze zby tk iem  i lienw ą,

. (zc) W ieczór Górnośląski w Zakopanem  odbył się ® d 
koniec lu tego  w sali „ M c rs k ifg . O k a“ poprzedzony 
podw ieczorkam i w euki*rniaeL k tó ry  d a ł zn a czn i 
douhód n a  plsbiseyt. W  K oncercie b ra ł)  udział iin- 
c ja to rk a  p- H offm an owa p. Czop • Umlautów-a pna 
R ośeiszew ska, p. Iren a  G aszyńska i p. Źyteeki.

Cbereby zakaźne w le w le c is ; W  tu t. powiecie 
panow ały w ozasie od 27/11 de 5,111 1921 następu ją  
cc choroby zak aźn e : ty fus p lam is ty : B ańska  1, L u ­
dzi m ierz 1, N iw a 4, N ow y T arg  4, R atu łów  2, t j  - 
fa s  b rz u s z n y : B iały  D unaj as 1, L eśn ica 1, 1 Im am a 
1, k łujrti st. h is  8, Now y T arg  16. O cho tn ica 1, Pu 
re a in  2, P yeów ka 6, S ien iaw a 4, Z akopane 2. P ło ­
n ica  : L eśn ica  1, N ew y T arg  3. Z akopane 3. o d m .: 
Srom owce 4,

W e czwartek, dnia 24 marca 1921 o godz, I szej p o ­
południu odbędzie się w sali posiedzeń Rady miejskiej 

w Nowym Targu

Walne Zgromadzenie
członków Stowarzyszenia przem ysłow ego kupców  ; 

w Nowym Targu 
z następującym  porządkiem dziennym :

1) O d c z y ta n ie  p ro to k o łu  o s t a tn i e g o  W a ln e g o  Z g ro m a d z e n ia  
5) S p ra w o z d a n iu  p r z e w o d n iczące g o  i komrej i. ■
3) Z a m k n ię c ie  r a e h u n k ó w  za rok 1920.
4) U c h  w aleń  e |M j i m i n a r X i  p r zy p u szc za ln y r  h ro zch o d ó w  i p iz y -

c h p d ó w  za rok 1921.
5) U s ta l e n i e  w y so k o śc i  w k ła d e k  na r  1921.
6) Z m i a n a  §. 14 s t a tu t u  S to w a rz y sz e ń ,a w s p r a n i e  wysftkości t a ­

ksy in k o rp o ra c y jn e j
7) O d c z y ta n ie  okóln iku  M in is te rs tw a  S p ra w  w en n -  t r zn y eh  i Mini­

s te r s tw a  P rz e m y s łu  i h a n d l u  z d n . '1 4  slyozn. 1921 w spra .  
w ie u r e g u lo w a n ia  r u c h u  to w a ro w e g o  między Rze< zpospu-  
l i t ą  P o l s k ą  a R e p u b l ik i  a u s t r j a e k ą  w myśl  r e s k r r j  tu S ta  
r o s tw a  w Nowym  T a rg u  z d n ia  28 ln teg o  1921 L: 5147/21.

S) W y b o ry  cz łonków  W ydzia łu  i zas tępców  w m yśl  r e sk ry p tu  S t a ­
ro s tw a  w Nowym  T arg u  z d u ia  8 lu teg o  1921 L :  2426/21 

9) S a m o is tn e  wnioski i im e rp e r la c jc .  W  r az ie  b r a k u  p r z e p i s a n e g o  
s ta tu te m  k o m p le tu  o godz. 1-saej o d b ę d z ie  się w myśl §. 17 
t eg o ż  s t a t u t u  p o n o w n e  w a ln e  Z g ro m a d z e n ie  o godz in ie  
ł  giej, k tó re  p rzed s .ę w eżm ie  w a ż n ą  u c h w a ł ę  b ez  w zg lęd u  
aa i lo ść  o b e c n y c h  cz łonków

Fabryka przetworów chemicznych
Spółka z ogran. odp. w  Zakopanem , 

pow staje z inicjatywy Zw ierzrnności gminnej i grona 
interesow anych przem ysłow ców  z kapitałem zakładowym 
bOOO.OOO tok. Udziały po 5.000 Mic. składać rnołna 
w Filii tutejszego akcyjnego Bani.u Związkowego, która 
przyjmuje zgłoszenia i gotów kę do dnia 15 kwietnia 
1921 z zastrzeżeniem przyjęcia udziałów  przez podoi- 
sany Komitet założycieli. — N ow opow stająca Spółka 
zajmie się natychmiastowem wykończeniem chłodni 
i fabryki sztucznego lodu, mydła i t. p.

Zakopane dnia 8. marca 1921.
M edard Kozłowski, nacz. ępniny, J>m P fk sa  asesor

C złon k o w ie  K o m i t e tu  za ło ż y c ie l i :

B rzozow ska Urszula, D r. D ieh l Józefy Gul e*, Józef, 
Karpowicz S tanisław , K otoński Ju ljusz. KoSmtki t  ł-an - 
ci.uek, Śpólka W arszaw ska w  Zakopanem , W arsza­

w ia n ka , Spółka  z ogr. odp. w  Zakopanem .

C eałt ręczna je s t  jeszczełjdo nabycia u Ju n a  
M arkockiego w N. T argu  ul. K ościuszki 1. 3. (łazienki)

Na święta, kąpiel w łaźni parow ej o tw arta  b ę­
dzie w d n iu  25 m arca (piątek). K ąpiel w w annie 
w każdym  dniu  prócz n iedziel i dni św iątecznych.

^  2 5 n a n e  z e  s w e j  d o b r o c i  ^ |

B A R W N I K I  K O L O R Y T "
DO D O M O W E G O  FARBOWANIA TKANIN 

P O L B C A  • .

| .  T o w a r z y s t w o  K O L O R Y T "  W a r s z a w a ,  C W o d n a  3 6 .  ,

| | f c .
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RZEW KA O W O C O W E  RIENNE  
RZEW KA O W O C O W E  KARŁOW E  

^  '/&  RZEW KA I KRZEW Y O ZD O B N E
pierwszorzędnej prow eniencji najlepszej jakości

 P O L E C A N A  S E Z O N  W I O S E N N Y  --------

SKŁAD NASIUN : Wjf | >  HUS f ł B | | | ( l  SZKÓŁKI:
ul Radziwiłłowska 19. M B  | V |  U |  H l i  A A  ul. WARSZAWSKA 75.

Telefon 364 5  #  r o g a t k ą  W a rsz a w sk a )

K R A K O W S K A  S Z K Ó Ł K A  D R Z E W
P r o s im y  ż ą d a ć  c e n n ik a  s a s i o s .  W KRAKOWI E.  Ceny d rzew  n a  ż ą d a n ie  l is tow nie .
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W A R T A ' 1 *’ racowrl" *ow‘ P°P- przom kobiecego

k ć  ańce w wielkim w yborze, ‘" tra le  do strojów  n&.o 
dow ych, obrazki, azkapierze, ob i zy rel!gijnc, birety- 
s jz.TJt f  kościelne, st-tsndary et& Kf kków ul. <w. Jana 24

\A?azne P. T. R oln icy!
i pow odu trudności przew ozow ych oraz oraku wagonów

nąj wyższy c /a s  zamawiać obecnie
}. ni zasiewy w iosenne i jesienne z braku innych na* 

wozów, by takowe na czas otrzymać,

kalnit — sole potaaowe
wysokoprocentow e.

Gips nawojowy
bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod  wszystkie 
i prawy i uo każdej gleby. — Dostarcza tylko 

całow agonow e posyłki każdego gatunku.

Materyały budowlane:
wapno, ceni rui, gips murarski i sztuk&tcrskl 
dachów ką asbestowrą „ A s b l t “ i t. p.

wszystko tylko w ładunkach całow agunow ych.

Koniczynę czerwoną i tymotę
«! ne nasiona częściowo z szybką dostawą poleca firma

J A N B O D U C FI
ru r to w n a  sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sztucz.

: a n r w i i £ 0 ,  r y n k k

Tomaazrwi Krauzów łozowi z N. Targu ur l9Qi
skradziono na jarm arku w Łącku kartę odroczenia 
służby wojskowej, którą się unieważnia.

Stanisław Karpiel z Kościeliska ur 1893 /* u t i

» b o K  i r o ó o i o i a  f a r n e s c o .

kartę urlopow ą służby wojskowej, która się unieważnia

Jędrzej Krzeptowski z Kościeliska ur. 190l zgubił 
kartę urlopow ą służby wojskowej, którą się unieważnia.

Bolesław Łabuz z N. Targu ur. 1902 zgubn sartę 
odroczenia służby wojskowej, którą się unieważnia.C . »  ■■   —  — 1,1  - | , ,

Węgrzyniatc Bartłomiej z Kluszkowiec ur. w r. 1893 
zgubił kartę odroczenia służby wojskowej, którą się 
unieważnia

Wajtaszok Wojciech z Kluszkowiec ur. w r 1891 
zgubił kartę odroczenia służby wojskowej, którą się 
unieważnia.

Saguł. lan w La9ku ur. w r. 1903 zgubił kartę 
odroczenia służby wojskowej, którą się unieważnia.

DOM ROLKEZY, F ab ry k i M A SZ Y N  R O L ­
NICZYCH F . W IO H T E R L E G O  Nowy Sącz, ul. Hof- 
fmanowej 1. 1. po leca : K iera ty  k ry te  1 i 2 konne 
W ich te rlego  ZZI, M łocarnie ręczne L. M. K. W ieh- 
terlego, M łocarnie k ieratow e z w ytrzęsaczam i i sitem  
nu kółkach  przewozowych słynne IM RK  W ichterlego 
P rzystaw ki un iw ersalne, K om pletne g a rn itu ry  mZo- 
carn iane z pasam i skórzanem i W ichterlego, M łynk i 
do czyszczenia zboża krajow ego, S ieczkarn ie  ręczne 

i kieratow e.
U W A G A . C enników  n ie w ysyłam y, zaraz zam ów ić 

i zadatkow ać, bo zapasy w yczerpane.
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P o  a n g ie lsk u  „ B A R "  zn a c z y  p o  p o lsk u  
G O S P O D A  

w Nowym Targu, ul. Kolejowa 15.
p o le c a :

bufet obficie zaopatrzony , p rzekąsk i zim ne, g o ­
rące. h erbatę , kawę, wódki, rum y, lik iery , m iody, 

w ina, w ędliny, m ary n a lv , exc.



8 „ U / Z t l A  K y P h A L A N o K A  ‘

Związek ekonomiczny Kółek rolniczych ««Lwowie
S tow arzyszen ie zarejestrow ane z ograniczoną poręką.

obecnie: Kraków, ul. Wiślna 8 (dom własny)
dostarcza hurtownie:

L

I. Nasiona, nawozy sztuczne maszyny rolniczo 
U. Węgieł, koks, wapno, cement materyały 

Ludowlans ••

Ul. Artykuły spożywcze i domowego użytku, wszel­
kie towary galanteryjne;

1T. Naftę i amar>

\
Znakomite drofdze 

„ O k o o l i n  s k l e "  
Świece kościelne woskowe 

oraz wszelkie artykuły 
dla sklepów wiejskich

poleca firma:

^  Adam Zapiórkowski
NOWY TARG

R y n ek  N r. 13.

JULJUSZ WKINSTEIN
hurtown)r handel win Nowy Targ. rynek 1. 25 

poleca wina Węgierskie i Tokajskie 
— po cenach przystępnych. —

SPRZEDAJE i KUPUJE
p rzechodzone ubrania cyw ilne, uniform y pp. u r z ę ­
dników i oficerów , oraz skład m aszyn do jzycta ma 
jó z e f  Papier w iłow ym  Targu ul. Sobieskiego.

5PÓŁKP HANDLOW A W ZAKOPANEM
TELEFO N  N r. 3.

Stow im je itr .  i ogr. poręką.
TBLEFl N Nr.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI*, UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O Ś C IE L IS K A , CHRAM CÓW K1 i K R U P Ó W K I

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. FABRY KA W O D Y  SODOWtJ
P O L E C A :

towary kolonialne, eukry i delikatesy — stare wina kuracyjne, wódki i koniaki — konserwy 
wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanterye, rzeiby, mydlą i perfumy. Nąjwięcssy 
sklsd przyborów i ubrań do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i prsybury 
do podróży — W i e l k i  w y b ó r  s s k Ł’a, p o r c e l a n y  i c a e s y ń  k u c h e n n y c h

= = = = =  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .  ----------------------

GŁÓWNA RBPRflEHNCAOT A BROWARU W OKOCIMIE I TB5NCZYMICU
i  -

m i m i i i W M u w w S W w i w H  w w m w
asdsfctsr offp ratetaM ny T Ms r^ y n r : jygm sirt U B erfew ta . Bnkaniłt I. Bsrka w Rewyn Tsifs


